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Zgon Tołstoja.
(Telegramy „ N. R eform y1*.)

Petersburg, 22 listopada.
D zienniki wyszły wczoraj w żałobnych ob

wódkach, z portretam i zmaiłego, którem u w szyst
kie, z w yjątkiem  dzienników najskrajn iejszej 
praw icy, w yrażają nieograniczone uznanie. „No- 
woje W r c in i a 11 pisze: cała Rosya stoi duchem 
u trum ny Tołstoja. W iele pryw atnych zakładów 
przygotow uje m anifestacye dla uczczenia Toł
stoja.

Berlin, 22 listopada.
B iuro W olffa donosi z P e te rsbu rga : Na we

zwanie k ilku  członków rady państw a duchowni 
kościoła rady państw a z e z w o l i l i  n a  c z y t a *  
n i e  m s z y  z a  d u s z ę  T o ł s t o j a .

F r z e d  p c g z o b s r a .
W arszaw a. Dzienniki tu tejsze donoszą: W czo

ra j przybyły do Jasnej Polann olbrzymie tłumy 
ludności, aby wziąć udział w pogrzebie Tołsto
ja . P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  d z i s i a j .  P rzy
było mnóstwo chłopów, studentów  i leputacy j.

Berlin. „Beri. Tageblatt*1 donosi z P e te rsbu r
ga: Dziś rano przybędzie do stacyi Szaska, od
dalonej o 3 kim. od Jasn e j Polany s p e c y a l -  
n y  p o c i ą g  z e  z w ł o k a m i  T o ł s t o j a .  Toł
stoj pochowany będzie na w łasne życzenie na 
pagórku, otuczonym dębami w ogrodzie. Pogrzeb 
odbędzie się b e z  c e r e m o n i j  k o ś c i e l n y c h  
i b e z  m ó w .  Rodzina zmarłego oświadczyła bi
skupowi Parfeniuszowi, że w myśl życzeń Toł
s to ja  nie dopuści do żadnych ceremonij kościel
nych. Biskup zapytał następnie, czy Tołstoj ob
jaw ił przed śm iercią skruchę. Gdy temu zaprze
czono, biskup opuścił Ja sn ą  Polanę.

Osta.owo. (Pet. ag. tel.) W czoraj w południe 
złożono ciało Tołstoja do trum ny, poczem obe
cni przedefilowali przed nią na zn&k pożegna
nia. O godz. 1 wynieśli synowie T ołstoja o- 
tw a rtą  trum nę na swych barkach, przed trum ną 
niesiono wieko i wieńce. Na podworcu odśpie
wali wszyscy zebrani „W icznaja  pam iat". Za 
trum ną szła hrab ina Tołstojowa, w sparta  na 
ram ieniu dyrek tora kolei riezańsko-uralskiej. — 
Potem  włożono trum nę do wagonu; pociąg ża
łobny odjechał o godz. 1 min. 40.

PeiersD urg. Tołstoj do ostatniej chwili nie 
chciał pojednać się z żoną. H rab ina  Tołstojowa 
je s t z powodu śmierci męża zupełnie złamana.

t J e z c s s a l a  p a m i ę c i  T i l s i o j a  p r z e z  
D u m ę .

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Dnmy prezydent Guczkow pośw ię
cił Tołstojowi następujące wspomnienie:

„Ojczyzna dotknięta została ciężkim ciosem. Hr. 
Tołstoj, wielki myśliciel i artysta, chlnba i sława 
R osji, już nie żyje! Oby Bóg miłosierny otworzył 
mu państwo niebieskie! Proponuję, aby pamięć 
zmarłego uczczono przez powstauie z miejsc (W szy
scy posłowie z wyjątkiem kilku najskrajniejszej 
prawicy powstają) i aby na znak naszej głębokiej 
żałoby obrady dzisiejsze zostały przerwane".

Do wniosku prezydenta zażądał głosu poseł 
Z a m y s ł o w s k i  ze sk ra jnej prawicy. (Woła
n ia  na lewicy: Niema dysk u sji! Głosować!) — 
Zamysłowski o ś w i a d c z a  s i ę  p r z e c i w  
w n i o s k o w i  p r e z y d e n t a .  Z powodu śm ier
ci jednego myśliciela i a rty sty  —  powiada — 
nie powinno się przeryw ać obrad Dumy, k tó ra  
musi służyć krajow i i je s t za to płacona. (Gło- 
»y na praw icy: Bardzo słusznie!) Nadto Tołstoj 
w ostatnim  czasie negował państw o, kościół, 
rodziną i w łasność i um arł bez pojednania się 
z kościołem, więc uczczenie go przez Dumę b y- 
ł o b y  p r o w o k a c j ą  k o ś c i o ł a ,  (Głosy na 
praw icy: Bardzo s łu szn ie !—  Głosy w centrum : 
To niepraw da!) Zamysłowski mówi dalej: Du
ma je s t insty tucyą  państw ow ą. Tołstoj zaś ne
gował insty tucye państw ow e a szczególnie Dumę.

W  końcu w n i o s e k  p r e z y d e n t a  p r z y 
j ę t o  w szystkiem i głosami przeciw kilku gło
som z najskrajn iejszej praw icy i k ilku  głosom 
nacyonalistów , poczem p o s i e d z e n i e  z a m 
k n i ę t o .

Petersburg. Po zamknięciu posiedzenia Dnmy 
w szystkie frakcye odbyły posiedzenia poświęco
ne pamięci Tołstoja. S o c y a l i ś c i ,  g r u p a  
p r a c y  i m u z u ł m a n i e  wysłali do wdowy po 
Tołstoju depesze kondolencyjne, k a d e c i  i p ro - 
g r e s i ś c i  u ch w alili 'w y słać  delegatów na po
grzeb. Oprócz tego kadeci wniosą 25 b. m. 
w Dumie p r o j e k t  u s t a w y ,  a b y  T o ł s t o 
j a  p o c h o w a n o  n a  k o s z t  p a ń s t w a ,  oraz 
aby dzień jego śmierci uznano za dzień żałoby 
narodowej. S k r a j n a  p r a w i c a  wniosła pro
te s t przeciw postępowaniu prezydenta Dumy, za 
przerw anie posiedzenia.

P e te rsbu rg . (Ag. pet.). F rak cy a  październi- 
kowców wystosowała do hrabiny Tołstojowej 
telegram  kondolencyjny i poleciła trzem  człon
kom frakcyi postarać się u Stolypina i metro
polity A ntoniusza o zezwolenie na odpraw ienie 
mszy żałobnej.

W  a k e d e s t . .  a s k ! e |ę t a o ś c 3 .
P e te rsb u rg . Pod przewodnictwem w. ks. Kon

stan tyna  K onstantynow icza odbyło się specyal- 
ne posiedzenie sekcyi akadem ii umiejętności dla 
języka i lite ra tu ry  rosyjskiej, na którem  uchw a
lono w ysłać do wdowy po T ołstoja depeszę kon
dolencyjną. Na 1 stycznia 1911 zwołane będzie 
»pecyalne u r o e z y s t e  p o s i e d z e n i e  dla ucz
czenia pamięci Tołstoja.

Moskwa. W  całem mieście rozlepiono tysiące 
k a rtek  z żądaniem  zniesienia ekskom uniki, rzu
conej na T ołstoja i zaw ierających gw ałtow ną 
k ry ty k ę  synodu.

Z a h a z  o d p r a w i a n i a  n a b o ż e ń s t w .
P etersbu rg . Synod wydał wczoraj z a k a z  

o d p r a w i a n i a  n a b o ż e ń s t w  za Tołstoja. 
W alka z powodu śmierci Tołstoja już się roz
poczęła. Pow stały d w a  o b o z y ,  z których je 
den stoi po stronie synodu a drugi przeciw nie
mu. W kilku w ypadkach odprawiono nabożeń
stw a za Tołstoja przy pomocy podstępu; i tak 
np. poseł Stachowicz zamówił w cerkw i Rady 
państw a nabożeństwo „za duszę bojara L w a“.

Moskwa. W k o ś c i e l e  o r m i a ń s k i m  od
prawiono wczoraj na prośbę gminy n a b o ż e ń 
s t w o  ż a ł o b n e  za Tołstoja. Ulice prowadzące 
do uniw ersytetu o b s a d z i l i  k o z a c y  z o b a 
w y  p r z e d  r o z r u c h a m i .

M a a i i e s t i c y a ,
Petersburg. T ow arzystw a literack ie uchwa

liły urządzić w spólną m anifestacyę z powodu 
zgonu Tołstoja. — Studenci urządzili żałobną 
m anifestacyę. W e w szystkich cerkw iach roz
rzucono odezwy, domagaja.ee się uczczenia pa 
mięci Tołstoja.

Praga. Prezydyum  Rady miejskiej wystosowa
ło do rodziny T ołstoja depeszę kondolencyjną. 
Z ra tusza  powiewa żałobna flaga.

Ł a k a r z  T c S s t s J a .
Paryż. „Tempa" ogłasza wywiad z lekarzem 

Tołstoja dr. M a k o w i e c k i m ,  który był za ra 
zem jego uczniem. M akowiecki jest z rodu Sło
wakiem. S tudya kończył w Pradze. Z powodu 
prześladowań rządu w ęgierskiego M akowiecki 
opuścił W ęgry. Czytał on bardzo dużo dzieł 
Tołstoja i przejął się jego ideami, a wreszcie 
udał się do niego. Tołstoj bardzo go polubił.— 
M akowiecki od 9 la t  nie opuszczał Tołstoja.

T o ł s t o j  o  k : ś c l e ! e .
Paryż. Tołstoj napisał w ostatnim  czasie do 

m ieszkającego tu  lite ra ta  rosyjskiego W łodzi
mierza B i n s t  o k  a list, w którym  między in- 
nemi pisze: „Mówią o pogodzeniu się mojem z 
kościołem, sądzę jednak, że ja  nie poróżniłem 
się z nim. N aturaln ie mam na myśli nie ko
ściół, k tóry  szerzy niezgodę, lecz ten, k tóry  je
dnoczy w szystkich ludzi. Z tym  kościołem ja 
nigdy nie zrywałem*1.

Katastrofa' kolejowa.
(Telegr. „N. R e fu r  m y" ,)

W arszawa, 22 listopada.
Na linii w arszawsko-wiedeńskiej z a w a l i ł  

się w nocy z soboty na niedzielę m o s t  w chwili, 
kiedy pociąg towarowy przejeżdżał przez most. 
C z t e r y  w a g o n y  s p a d ł y  d o  w o d y ,  t r z y  
o s o b y  z p e r s o n a l u  z g i n ę ł y .

Iwui i zjazd™ w Sofii.
(Telegr, „Nowej R eform y“.)

Petersburg, 22 listopada. ^  
Pet. ag. tel. donosi: Pod przewodnictwem 

Guczkowa odbyła się narada uczestników dru
giego przygotowawczego kongiesu słow iańskie
go w Sofii nad zapadłymi na  tym kongresie u- 
chwałami. Obradowano nad następującem i spra
wami: W ystaw a słow iańska w Pradze w roku 
1913, związek nakładców, związek akadem ij sło
wiańskich, kongres slawistów, dopuszczenie Sło
wian do uniw ersytetów  rosyjskich, słowiański 
związek tea tra lny  i turystyczny i słow iańska 
agencya telegraficzna. Spraw ę banku słow iań
skiego odroczono, spraw y kongresu slawistów 
i dopuszczenia Słowian do uniw ersytetów  ro
syjskich przekazano komisyom, których uchwały 
doręczone będą instytucyom  ustawodawczym.

W ypracow anie zarządzeń w spraw ie lepszego 
informowania prasy rosyjskiej o spraw ach sło
w iańskich poruczono Guczkowowi.

r a  e k s k o m u n i k i ,
Petersburg. (Pet. ag.) Rozpowszechnione za 

g ran icą  pogłoski, jakoby rada  m inistrów  zniosła 
ekskom unikę Tołstoja, nie są prawdziwe. Rząd 
nie miesza się w spraw y czysto kościelne.

T e l e g r a m y
z dnia 22  lis topada.

M ie ^ s ^ a  r e l c r m a  w y b o r c z a .
Lwów. W czoraj odbyło się spec ja lne  posie

dzenie Rady miejskiej w spraw ie gminnej refer- 
my wyborczej. P ro jek t kom isji przedłożył radny 
N e u m a n n, poczem rozwinęła się dyskusya, 
w której przemawiali przeciwko projektow i rr. 
L a s k o w n i c k i ,  B l u m e n f e l d ,  Ś l i w i ń s k i ,  
L i l i e n ,  P a w l e w s k i ,  J a n i k  i S c h l e y e n ,  
z a projektem  radni O h l y  i J o n a s z .  O godz. 
10 odroczono dyskusyę do wtorku.

S p ó r  c z e s k o - n i e m i e c k i .
P raga. Hr. Thun, hr. C lam -M artinitz i hr. 

N ostitz będą w tych dniach przyjęci przez ce
sarza na posłuchaniu i zdadzą spraw ę z prze
biegu rokowań ugodowych, w których, jak  w ia
domo, objęli rolę pośredniczącą.

S  S e j m a  w ą g ł a r s k J o g o .
Budapeszt. Sejm rozpoczął wczoraj dyskusyę 

nad nową procedurą cywilną.

P r o c e s  z  p y w a d n  g ł c ś a e j  b r o s z u r y ,
Budapeszt. W czoraj rozpoczął się przed są 

dem przysięgłych p r o c e s  wytoczony przez b. 
m in istra  K o s s u t h a  i sek re tarza  stanu S e re -  
n y i e g o przeciw dziennikarzowi Michałowi H a- 
1 a r  o w i  z powodu jego broszury p. t. „ P a n a 
m a  r z ą d ó w  W e k e r l e — K o s s u t h "  Odczy

tano telegram  od oskarżonego donoszący, że 
I lab a r leży chory w Berlinie. T rybunał uchwa
lił uważać H abara  za zbiegłego i wydać za nim 
list gończy.

C rZ p p e u  b ę d z i e  j s a ł f o  s t r a c o a y .
Londyn. M inister spraw  w ew nętiznych o d 

r z u c i ł  p r o ś b ę  o u ł a s k a w i e n i e  C r i p -  
p e n a .  K ara śmierci będzie w ykonana 23 listo
pada.

A u s t - y a  i  W i e c h y !
Paryż. Berliński korespondent „M atina“ za

pewnia, że otrzym ał ze źródła najw iarygodniej- 
szego wiadomość, iż w czasie zjazdu hr. Aehren- 
thala  z San Guilianem zaw arto umowę, nietylko 
przedłużającą t r ó j p r z y m i e r z e ,  ale zawie
ra jącą  także t a j n ą  k l a u z u l ę  co do uregu
lowania stosunków m i ę d z y  A u s t r y ą  a W ło 
c h a m i  n a  B a ł k a n i e .  Oba państw a przy
znały sobie wzajem ną sferę wpływów. Włochy 
zastrzegły sobie A lbanię i Czarnogórę, a A ustrya 
Macedonię aż do Saloniki.

Berlin. „Voss. Z tg .“ w telegram ie z W iednia 
zaprzecza stanowczo inform acji „Matina** co do 
tajnej klauzuli między A ustryą a Włochami.

E u m s i n l a  a  t r ó - p r s y  m i e r z e .
Wiedeń. Baw iący tu  b. prezydent rum uńskie

go gabinetu K arp  konferował wczoraj z lir. 
Aebrentbalem. Dziś odbędzie się ponowna kon- 
fereneya. W  rozmowie z współpracownikiem „N. 
F r. Presse" oświadczył K arp, że wiadomości o 
zaw arcia konwencyi wojskowej turecko rum uń
skiej nie są prawdziwe. J e s t  jednak jasnem, że 
gdyby wybuchły jak ieś międzynarodowe zawi- 
k łan ia , staniem y po stronie trój przym ierza, a 
stosunek nasz do T urcyi zależeć będzie od sto
sunku T u rc ji do trójprzym ierza.

w^ s 4 a “  S s b y  l o r d ó w .
Lonujrt. W czoraj w Izbie wyższej na posie

dzenia popoładniowem lord C r e v e zapropono
wał przyjęcie rządowego projektu  ustaw y o „ve- 
cie" w drugiem czytaniu. L oid  L a n d s d o w n e  
w skazał na postanowienie rządu, że rząd od
rzuci wszelkie zarzuty  przeciw projektowi, i za 
żądał odroczenia obrad w celu zaprotestow ania 
przeciw temu postanowieniu rządu, Mówca za
powiedział, że na posiedzeniu wieczornem po
staw i rezolucye w spraw ie uregulow ania za ta r
gu obu Izb.

E m l s y a  t u r e c k i c h  b o a  ^w .
Frankfurt. „Frankf-trter Z tg" donosi z K o n 

s t a n t y n o p o l a :  J a k  oświadczył m inister sk a r
bu, B an k  o tom ański zapow iedzia ł p r o t e s t  
przeciwko emisyi bonów skarbowych na 6 mi
lionów funtów tureckich przez syndykat au- 
s t r y a c k o - w ę g i e r s k i  i n i e m i e c k i ,  ale 
dotąd nie wręczył go m inistrowi, Mimo to o- 
świadczył minister, że w razie w ręczenia pro te
stu, on g o  n i e  u w z g l ę d n i .

M i ę s o  a r g e n t y ń s k i e  a  t r u s t  m i ę s n y .
Londyn. „Daily Chronicie" donosi z W aszyng

tonu, że toczą się rokow ania o przystąpienie 
eksporterów  mięsa argentyńskiego do am erykań
skiego tru stu  mięsnego.

Cholera.
Budapeszt. M inisterstw u spraw  wew nętrznych 

doniesiono o 4  now ych zasłabnięciach na cho
lerę w różnych kom itatach kraju.

Rzym. W ostatniej dobie zasłabły w Palermo 
na cholerę 2 osoby, zmarła 1, —  w prow incji 
Rzym zasłabły 4.

Salonika. Zaszedł tu w ostatn iej dobie drugi 
wypadek cholery.

S k s p i o z y a .
B ruksela. W  hucie żelaznej koło Charleroi 

eksplodował wczoraj piec hutniczy, przyczem 
z g i n ę ł o  10 r o b o t n i k ó w * .

% M e k s y k u ,
Meksyk." W ybuch powstania, którego się wczo

raj obawiano, nie nastąpił.

B e z r u c h y .
Ei Paso (Texas). W  miejscowości Z a k a t e 

k a  w M eksyku przyszło w sobotę wieczór do 
r o z r u c h ó w .  W starciu w ojska z pow stańca
mi z g i n ę ł o  100 l u d z i .  Zwłoki ich leżą je
szcze na ulicach.

Wiedeń. Cesarz przyłął wczoia,; bułgarskiego 
posła Sałabaszew a na osobnem posłuchaniu.

Bruksela. Choroba królowej ma przebieg no r 
mainy.

Konstantynopol. „T anin" ogłasza rew elacje  
z Sofii, gdzie po ostatniej Zmianie m inistrów 
kilku polityków miało plan prow okow ania Tur^ 
cyi przez różne zbrodnie, popełniane przez 
bandy.

Konstantynopol. „Sabah" zaprzecza pogło
skom dzienników rosyjskich, jakoby istn ia ł ta j 
ny tra k ta t  między A ustro-W ęgram i a T u rc ją  
Bardzo przyjazny stosunek obu tych państw  
nie może być nazw any en ten te  politycznem.

łanej przez „D eutsch óst. Lehrerbnnd" w spra
wie zmiany § 55 ustaw y szkolnej z 14 maja 
1869 r. i w spraw ie najbliższej akcyi nauczy 
cielstw a całej A ustry i w parlam encie i n rzą
du, oraz ułożenie program u i ustalenie terminu 
zjazdu słowiańskiego nauczycielstw a w Krako 
wie w r. 1911.

Co do pierwszej sprawy, uchwalono trw ać 
nadal na stanow isku rezolucji, uchwalonej na 
zjeździe delegatów w Luhaczow icach 23 sierp
n ia  b. r. Zjazd słowiańskiego nauczycielstw a 
naznaczono na dni od 21 do 24 lipca 1911 r. 
w Krakow ie. Glównemi tem atam i obrad będą: 
1) P ragm atyka służbowa, 2) obraz szkoły obec
nej i przyszłej w A ustryi. Opracow anie re fe ra 
tów przydzielono organizacyom, należącym do 
Związku.

Zjazd sokoli.
Lwów, 21 listopada.

W  niedzielę odbył się zjazd delegatów lwowskie
go okręgu sokolstwa. Zjazd, w którym wzięło około 
sta delegatów, zagaił prezes okręgu Janikowski, a 
podniósłszy wzrost okręgu, oddał cześć zmarłym 
członkom i wielkiej pieśniarce Maryi Konopnickiej. 
Z przedłożonego zjazdowi sprawozdania wydziału 
widać, że do okręgu należało w r. 1909 —  41 
gniazd z 7329 członkami, z tych 1895 umunduro
wanych, a 1084 ćwiczących. Przychody tych towa
rzystw  wynosiły 383 243 K, rozchody zaś 350.422 K. 
W artość nieruchomości 1,378.225 K, fundusz bu
dowy sokolni 112.202 K, a wartość inwentarza 
119 169 K. W  zlocie grunwaldzkim wzięło udział 
2111 druhów z okręgu.

Nad sprawozdaniem wydziału rozwinęła się ob
szerna dyskusya; sprawozdanie przyjęto do wiado
mości. Przedyskutowano sprawę doraźnego zlotu 
w r. 1911. Chodziło o to, czy ma to być zlot okrę
gowy czy dzielnicowy. W  rezultacie w głosowaniu 
oświadczono się za zlotem dzielnicowym.

Z porządku dziennego przystąpiono do uzupełnia
jących wyborów: Prezesem okręgu wybrany W ła
dysław Janikowski, I zastępcą prezesa Antoni Schil
ler; do wydziału na 3 la ta  wybrani: Romuald
Kwiatkowski, Jan  Durski, W łodzimierz Chomicki, 
W aleryan Sikorski; na jeden rok Tadeusz Zającz
kowski (Brody); do komisyi rew izyjnej na 1 rok: 
Andrzej B aternay (Lwów II), Antoni Langner 
(Lwów III), Paulin Targoński (Lwów-Hacierz). — 
Następnie wydział ukonstytował się, wybierając 
skarbnikiem druha Schmidta, zastępcą dra Korytkę, 
gospodarzem druha B aternaya, zastępcą druha Ł u
czyńskiego, naczelnikiem druha Durskiego, zastępcą 
druha Sikorskiego. 9“ VV końcu uchwalono urządzić 
w r. 1911 krótkoterminowy kurs dla pań celem 
wykształcenia przodowniczek.

, Zebranie słom. nauczytielston.
Wiedeń, 20 listopada.

W ydział „Związku słowiańskiego nauczyciel 
stw a w Przedlitaw ii" odbył w sobotę w Wie 
dniu posiedzenie, w którem  wzięli udział: pre 
zes Stan. Nowak, w iceprezesi M. Hojny i P, 
Skalicky, sek re tarz  J . Robak i członkowie Ge- 
baueiowa, Stalmach, Skala, oraz goście: Sm rtka, 
K anarek, Ludwiczek, Asmann. Głównym celem 
posiedzenia było omówienie stanow iska „Związ
ku słow. nauczycielstw a" na konferencvi. zwo-

Z sali koncertowe!.
(II. Koncert sym foniczny Tow arzystw a muzycznego).
Na ilość i różnorodność wrażeń nie mogli 

uskarżać się słuchacze wczorajszego koncertu. 
W ciągu trzech i pół godzin muzyki jeden le
dwie numer programu spotykał się ze starszy
mi znajomymi, mianowicie „Saita mazurków" 
Noskowskiego. Cała zaś reszta, więc cały nie
mal program  utworów w ykonanych przedstaw ił 
się życzliwie zaciekawionemu audytorynm  po 
raz pierwszy. Słusznie postąpił pan Nowowiej
ski, oddając pierwszeństwo trzem muzykom k ra
kowskim, którzy do tego rodzaju poparcia ich 
pracy na gruncie rodzimym główne m ają pra
wo. Przegląd ostatnich kompozycyj pp. Świe- 
rzyńskiego, Raczyńskiego i W alew skiego po
zwolił nabrać o talen tach  kompozytorów tych 
przekonania głębszego, poprawił niejeden sąd 
o nich dawniej nabyty.

U w ertura p. Mich. S W i e r z y ń s k i e g o  ma o- 
tw ierać illustracyę muzyczną do „Noclegu w 
Apeninach" Al. F redry . Zdaniem naszem, kom
pozytor uderzył tu  w tou sobie najw łaściw szy. 
W naturze p. Św ierzyńskiego leży łatw ość snu
cia inyśli muzycznych nastrojonych na ton lek
ki, uśmiechnięty. W  kierunku więc muzyki we
sołej, tak  u nas mało upraw ianej, powinien p 
Świerzyńsk i pracow ać w ytrw ale; sukces nie mi
nie go. „U w ertu ra" wymaga jedynie zredukowa 
niainstrum entacyi,aby z przymiotnikiem „roccoco* 
nie popaść w zasadniczą sprzeczność.

„Dożynki" p. R a c z y ń s k i e g o  są pomysło
wą w iązanką tem atów ludowych. Z walki z tru 
dnościami m ateryalnem i wychodzi kompozytor 
w wielu miejscach obronną ręką, pokonanie ich 
zawisłe jednak  od ciągłej p rak tyk i orkiestral- 
nej, o k tó rą  kompozytorom polskim wcale nie 
łatwo. P rzy  wyborze tem atów powinien atoli 
kompozytor sta rać  się o takie, k tóreby dawały 
silne świadectwo ich polskości; przypadkowe 
rerainiscencye z Griegiem szkodzić mogą i sa
mej kompozycyi, ęgoważnie inspirow anej i k ie
runkowi wyznawanemu z zapałem przez p. R a
czyńskiego i wielu innych kompozytorów, p ra 
gnących wyodrębnić muzykę polską wśród euro
pejskiej, przez polską tem atykę ludową.

Trzeciem z kolei dziełem nowem był dłuższy 
poemat symfoniczny p. t. „Zygm unt A ugust i 
B arbara" Bolesława W a l e w s k i e g o .  Z całą 
radością można było przekonać się, że młody 
kompozytor wszedł już na drogę prawdziwie 
poważnego rozwoju. P ierw szy w tym wypadku 
w arunek: opanowanie aparatu  orkiestralnego, 
został niemal w zupełności spełniony przez p. 
W alewskiego. Tę swobodę i pewność w opero
w aniu bardzo jnż wyszukanemi efektami orkie- 
stralnem i w trzeciem ledwie dziele muzycznem 
osiągnąć może tylko prawdziwy, głęboki ta len t 
kompozytorski. Obok tych cech, św iadczących 
o technice instrum entacyi, najsiln iej za ta len 
tem p. W alewskiego przćmawia n ierw ąca się 
nić polifonii, p rzetkana w całym utworze. Mo
tywy poematu, którego program ow e znaczenie 
streszcza w ystarczająco sam ty tu ł, sa silne i

wyraziste. Nie bi*ak momentów poruszających 
słuchacza, jego uw aga zaś sta le  je s t naprężo
na. W obec wielkiej barwności kolorów — mniej
sze zadowolenie spraw ia tylko forma poematu. 
Za utw ór ten  serdecznie przyklasnąć można 
młodemu kom pozytorowi; - jego w ybitny ta len t 
znajdzie sobie rychło już  k ierunek właściwy w 
chaosie różnych haseł, dezoryentujących dziś 
umysły twórcze. Że w ślad za powiększaniem 
techniki pójdzie i rozwój w głąb —  o tem je
steśmy przekonani.

Środkową część program u zajął prof. Je rzy  
Lalewicz. Mało mamy słów uznania i podzięki 
za zapał z jakim  p. Lalew icz służy muzyce pol
skiej, szczególnie zaś „młodej muzyce", wyko
nując gdzie tylko i  ile tylko może kompozycye 
młodych naszych twórców. W brew własnemu 
interesow i apostołuje p. Lalew icz na wszystkich 
swoich koncertach w Niemczech dziełom Szy
manowskiego i Różyckiego. Inni nasi na jbar
dziej rozpatryotyzow ani pianiści pam iętają w ta 
kich w ypadkach tylko o swoim nakładcy...

Sonata K arola S z y m a n o w s k i e g o  nagro
dzona niedawno na konkursie Chopinowskim 
(firm a A. P iw arski i Ska zapowiada wydanie 
jej w niedalekiej przyszłości), nap isana przed 
sześciu jnż laty, je s t dziełem pierwszorzędnej 
wartości. Trudno w tem sprawozdaniu pisać
0 zaletach, do których przykładam y m iarę naj
wyższą. Dzieło ta len tu  tak  dostojnego, ja- 
kiegośmy od Chopina nie mieli... Fortep ia
nowe kompozycye Szymanowskiego (za prelu
dium i fugę. otrzym ał Szymanowski nagrodę na 
konkursie pisma „Signale") zalicza k ry ty k a  
zagraniczna do najznakom itszych, jak ie  zna 
dzisiejsza lite ra tu ra  tego instrum entu. Szyma
nowski równie wielkim je s t jako prawdziwy 
poeta muzyczny, jak  polifonista. Sonata „c-moll“ 
ma rzu t potężny; w drugiej części głębię li
rycznego nastroju, m enuet (część trzecia) odzna
cza się przesubtelnym  wdziękiem i elegancyą, 
część ostatn ia je s t niesłychanie śmiało rozpiętą 
fugą.

Balladyna Ludom ira R ó ż y c k i e g o ,  najpro
duk ty  wniejszego kompozytora młodej Polski św iad
czy najchlubniej w tym wielkim i w szechstron
nym talencie. K om pozycja to żywiołowo silna
1 natchniona, znakomicie zbndowana. Iście sło
w iańska tężyzna cechuje ją ; poetyczność treści, 
dram atycznie napiętej i« świetność zew nętrzna 
w ysuw ają dzieło to wśród utworów fort. Róży
ckiego na czoło, ogółem zaś bardzo wysoko.

Prof. Lalewicz grał z wyrazem i barw nością 
rzadko spotykaną. G rą sw oją obudził najszczer
szy zapał. Możemy się cieszyć z a rty sty  tej 
miary i tego dla sztuki poświęcenia.

O sta tn im  numerem olbrzymiego programu 
były „Trzy odwieczne pieśni" M ieczysława 
K a r ł o w i c z a .  P ieśń druga, w ykonana u nas 
po raz pierwszy, poniosła um ysły nasze w gro
źne i mroźne sfery ducha kompozytora, zapisa
nego w historyi muzyki naszej tak  złoto i ta k  
tragicznie... ^ ^

Może kilka tak ich  koncertów  zdoła przekonać 
nasze społeczeństwo, że „jeżeli zechcemy — bę
dziemy muzykę polską mieli".

P. Nowowiejskiemu złożono wieńce i kw iaty.
Z. J.

Proces Tradiuwskleso.
Kraków, 22 listopada.

Przed sądem przysięgłych r o z p o c z n i e  
s i ę  d z i s i a j  r o z p r a w a  przeciw S tan isła
wowi T r u d n o w s k i e m u .  W praw dzie Izba 
radna sądu karnego — jak  donieśliśmy wczo
raj — uchw aliła rozpraw ę odroczyć, z powodu 
nadesłanego z Łodzi pisma pani Rybakowej, 
donoszącej, że je s t ciężko chorą i przybyć na 
rozprawię nie może, ale obrońca Trudnow skiego 
dr J la rek  zgłosił sprzeciw. W skutek tego ze
b ra ł się wczoraj po południu na sesyę s ą d  
w y ż s z y  i uchwalił, aby rozpraw a dziś się 
rozpoczęła.

Ponieważ wczoraj większość dzienników do
niosła o odroczeniu rozprawy, przeto kierow nik 
sądu karnego, po zapadnięciu uchwały sądu 
wyższego, zawiadomił pisemnie w szystkich sę
dziów przysięgłych, aby się dziś w sali są 
dowej staw ili, albowiem rozpraw a odbędzie się.

Z Tow. ra tu n k ow ego .
Kraków, 22 listopada.

Zarząd krakow skiego ochotniczego Tow. ra 
tunkowego wniósł do Rady m iasta petycyę, 
w której podnosi, że już od chwili założenia 
niedomaga Tow. w tym kierunku, że służbę le
k a rsk ą  na  stacyi ratunkow ej pełnią m e d y c y  
a n i e  l e k a r z e  dyplomowami, jak  tego usta
wa i insty tucyą sam a w ym aga.' Koniecznym sta
je  się postulat zaprow adzenia stałych dyżurów 
lekarskich, zwłaszcza po ostatniem  rozporządze
niu m inisterstw a spraw  w ew n, zabraniającem  
używ ania medyków do jakichkolwiek lekarskich  
czynności. Potrzebę takiej reformy i z innych 
względów motywowało Tow. już parokrotnie 
w podaniach do Rady miasta, ostatnio w obszer
nym memoryale z 16 marca b. r. Obecnie w*ięc 
tylko ponawia ową prośbę naznaczając, te  na 
przeprowadzenie tej reformy, oprócz ponoszo
nych przez Tow arzystw o w ydatków , potrzeba 
jeszcze rocznie najm niej 7.200 K, o której udzie
lenie Św ietną R adę upraszamy.

S taran ia  Tow. ratunkow ego około b u d o w y  
w ł a s n e  g o d o m u  s ta ją  się obecnie bliskiemi 
urzeczyw istnienia. W  m arcu b. r. wniósł wy
dział Tow. ratunkow ego obszernie umotywowa
ną prośbę do Rady m iasta o bezpłatne udzie
lenie odpowiedniego placu. W  porozumienia 
z prezydyum m iasta wygotował już insp. bud. 
mieisk. a rch itek t p. B andurski szkice i przybli-
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żone kosztorysy, w których żądania Tow arzy
stw a zostały ograniczone do możliwego minimom. 
W  myśl. tego uprasza zarząd R adę m iasta o udzie 
lenie p r z y  ul .  Z y b l i k i e w i c z a  (obok ka
syna wojskowego) placu o obszarze 270 sążni 
kw adr. W  razie przychylnego i rychłego zała
tw ienia spraw y, Tow arzystw o przystąpiłoby już 
s w iosną 1911 do budowy.

W  roku 1910 przez przyłączenie do m iasta 
eałego szeregu gmin podm iejskich odpada z do
tychczasow ych stałych rocznych dochodów Tow. 
ratunkow ego poważna kw ota 565 K, na  jaką 
■iq sk ładały  subwencye owych gmin. (Ludwinów 
i Półw sie Zw ierzynieckie po 100 K, Dębniki 
75 K, Czarna W ieś, K row odrza, Nowa Wieś, 
Zw ierzyniec, Zakrzów ek po 70 K, Grzegórzki 
40 K). Z chw ilą pow stania W ielkiego K rako
w a liczba in terw ency j pogotowia wzrosła b ar
dzo znacznie. M ianowicie I  kw artał: w miesiącu 
przeciętnie 400 wypadków; I I  kw arta ł (t. j. od 
chwili p rzyłączenia gmin podmiejskich): w mie
siącu przeciętn ie 550 —  a w lipcu doszła liczba 
do 656. M ieszkańcy dawniejszych gmin podmiej
skich, czując się obecnie obywatelam i m iasta 
K rakow a, zaczęli z chwilą przyłączenia nie
rów nie częściej korzystać z nsług Tow arzystw a. 
Do zwiększenia liczby interw encyj pogotowia 
przyczynia się i ta  okoliczność, że oprócz gmin, 
k tóre  snbwencyonowały Tow. ratunkow e, zosta
ły  przyłączone do W ielkiego K rakow a gminy, 
względnie części gmin (Dąbie, Łobzów, Olsza, 
P rądn ik  Biały, P rąd n ik  Czerwony), w których 
dawniej, jako  w niesubw encyonnjąeych Tow a
rzystw o, pogotowie z reguły nie interweniowało, 
a  obecnie interw eniow ać je s t  zobowiązane, co 
w najbliższej przyszłości także i na  Płaszów 
zostanie rozciągnięte.

W obec tak iego  stanu rzeczy, wydział Tow. 
ratunkow ego zw raca się do Rady m iasta z prośbą 
o podwyższenie dotychczas pobieranej w gotówce 
■ubwencyi rocznej z kw oty 2000 na 3000 K. 
Nie będzie to, ja k  w ynika z powyższych wy
wodów, nowem świadczeniem gminy na rzecz 
Tow., a ty lko objęciem przez gminę m iasta K ra 
kow a świadczeń, jak ich  Tow arzystw o doznawało 
już dawniej od gmin przyłączonych.

Spodziewać się należy, że Rada m iasta ja k  
najprzychylniej załatw i petyeyę ta k  pożytecznej 
w K rakow ie instytucyi.

K r o n i k a . . -
Kraków, wtorek 22 listopada.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Cecylii pm. i Fi- 
lemooa m.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 7 min. 06, zachód o godz. 3 m. 47, 
długość dnia godzin 8 min. 41.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pięknie, mierne w iatry, zimno, stan 
niepewny utrzym uje się dalej.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Oblubienica morza**.

T e a t r  I n d o w y  (przy ul. R ajskiej): „W enus 
w Kr-ikow e“.

U n i w e r s y t e t  l ud . :  M. Pankiewicz: „Koloni
za c ja  polska w P aran ie1*.

W i e c z ó r  uczniów III. gimn. im. Sobieskiego 
ku czci A. Mickiewicza, F r. Chopina i A. G rottge
ra  w sali s t.rego  teatru  o godz. 7 wiocz.

O d c z y t  dra Landanowej w stow. „Promień** 
(Senacka 6) p. t. „ Kapitalizm współczesny **.

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych od godz. 11 
do 4 po poł.

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w ie : „H rabia L u 
ksemburg1*.

Ś nieg . 01  południa padał wczoraj śnieg do póź
nego wieczora. Dzień by ł przejmująco chłodny, to

też na wolnych miejscach zabieliło się wnet, tak, 
że n. p. planty  przedstaw iały wieczorem zupełnie 
zimowy krajobraz. Koło godz. 10 wieczorem ocie
pliło się znacznie.

Lokal Tcw. dem okratycznego. Zarząd Tow. 
demokratycznego wynajął dla swoich członków lo
kal przy pl. Szczepańskim 1. 3 I. p. Lokal, otwarty 
z dniem dzisiejszym, posiada czytelnię czasopism, 
bufet i t. d. Lokal otw arty będzie przez cały dzień 
do godz. 10 wieczorem.

Budowa nowego dw orca  tow arow ego w K ra
kowie na polach Krowodrzy postępoje w szybkiem 
tempie naprzód. Pod dachem stanęła już część m a
gazynów składowych. Obecnie przeprowadzane są 
prace ziemne na wielkiej przestrzeni pod funda
m enta stanąć tam mających budynków. Przy pracy 
-zajętych je st kilkuset robotników.

Pow rót robotników  sezonow ych z P rus już 
się rozpoczął. Codziennie przez Oświęcim i Mysło
wice powraca do k raju  z zarobionym na obczyźnie 
groszem po kilkuset robotników. Ruch ten, jak  zw y
kle, dosięgnie swego kulminacyjnego punktu przed 
świętam i Bożego Narodzenia.

W „Żywym dzienniku** nr. 3, który się odbę
dzie w poniedziałek dnia 3 grudnia o godzinie 7 
wieczorem na dochód kolonij wakacyjnych szkół 
średnicB Krakowa i Podgórza, znany autor piose
nek kabaretowych, B o y ,  odczyta wiersz satyrycz
ny, zaw ie ra ją ’y ironiezno-groteskową „Pochwałę 
wieka dojrzałego**. Feleton teatralny  wypełni po
gadanka p. Konrada R a k o w s k i e g o ,  współreda
ktora „Czasu** na tem at: „Aspiranci na scenę**.—  
Ceniony poeta p. Edward L e s z c z y ń s k i  odczyta 
wiersz „Turniej śpiewaków**, a znany lite ra t i d ra 
m aturg teatru  krakowskiego, p. Adam S i e d l e 
c k i ,  nowelę „Imieniny Konika**. Bilety zamawiać 
można k artą  korespondencyjną pod adresem: „A n
toni Lekszycki, redakcya „Czasu**, ul. św. Tomasza 
1. 3 2 “. óeny biletów: fotel 5 kor., krzesło pier
wszorzędne 3 kor., drugorzędne 2 kor., wstęp na 
salę 1 kor.

Uczczenie ju b ila ta . P ragnąc uczcić zasłużonego 
jub ilata p. Ju liana Maciołowskiego, wydział Stowa
rzyszenia nauczycielek w pełnyjn komplecie złożył 
mu życzenia i wręczył adres, w którym swemu 
honorowemu członkowi w uznaniu niespożytych 
zasług poniesionych tak  dla Stowarzyszenia jak 
i dla nauczycielek wogóle, składa hołd i podziękę. 
Prezesowa Stowarzyszenia p. Pogonowsk", w pię
knem i serdecznc-m przemówieniu przypomniała, jak 
przed 35. la ty  dzisiejszy jub ilat wstąpiwszy do 
wydziału, wspierał i ratow ał Stowarzyszenie swą 
ofiarną pracą i mądrą radą. Przez 10 la t pełnił 
honorowo czynności skarbnika a potem dłngie la ta  
zasiadał jeszcze w wydziale. Dzisiejszy rozwój 
Stowarzyszenie w znacznej części jemu zawdzię
cza.

Rozrzewniony jubilat serdecznie dziękował człon
kom wydziału za słowa uznania, pamięci i jrzy - 
jaźni i życzył Stowarzyszeniu dalszego coraz świe
tniejszego rozwoju.

T ow arzystw o lekarsk ie  krakow skie  odbędzie 
posiedzenie we środę d. 23 b. m. o godz. 6 wie
czór w domu Towarzystwa, na którem prof. B u j
wid wypowie wykład p. t. „Doświadczalne badania 
nad odkażaniem rąk " .

K oncert. Dnia 3 grudnia odbędzie się starauiem 
Tow.f ochronij lokatorów w sali Starego T eatru 
koncert z łaskawym współudziałem uczniów insty
tu tu  muzycznego i szkoły dramatycznej p. Kazimie
rza Gabryelskiego. -Czjsty dochód przeznaczono na 
wsparcia dla biednych osób, którym z powoda nie
możności zapłaty czynszu g ro z i delożowanie z mie
szkania. -

W ieczorek taneczny. Zapowiedziany na dzień 
23 b. m. wieczorek taneczny Związku akadem ickie
go w salach Klnbu pocztowego, zapowiada się do
skonale. Komitet zabawy, który ma pod tym wzglę 
dem za sobą kilkuletnią praktykę, dokłada wszel
kich starań  .w kierunku przyniesienia dla publicz
ności wszelkich wygód, aby zabawa wypadła jak 
najlepiej. B ilety i zaproszenia nabywać można w

dniu 21 i 22 b. m. między godz. 6— 7 wieczorem 
w sali Klubu pocztowego.

W ieczór ku czci Chopina urządziła w sobotę 
Resursa urzędnicza. Obfity program wypełniły u- 
twory fortepianowe, pieśni, przeróbki skrzypcowe i 
chóralne. W  wykonania brała udział p ianistka p. 
Stanisława Abłamowicz-Mayerowa, artystka, rozpo
rządzająca bardzo dobrą techniką i znaczną muzy
kalnością. P ieśni „Niema, czego trzeba**, „Moja 
pieszczotka* i „Życzenie** odśpiewała sympatyczna 
śpiewaczka operowa p. Aleksandra Szafrańska, da
jąc na usługi tych drobnych utworów piękny 
dźwięk głosu lirycznego i muzykalne poczucie. 
Utwory skrzypcowe podał z właściwą sobie precy
z ją  i artystyczną gładkością p. Hoek, zmuszany 
do licznych bisowań. —  W  wieczorze wziął także 
udział krakowski Chór akademicki, który pod ba
tu tą  p. Rudnickiego z dużem uczuciem odśpiewał 
Prelndyum C-mol i pieśń p. t. „Narzeczony“ w o- 
pracowaniu Z. Noskowskiego. Zakończył nroczystość 
żywy obraz, um iejętnie naśladowany według dzieła 
Krzeszą p. t. „O statnie akordy Chopina11. Słowo 
wstępne wygłosił p. Bolesław W alewski. —  W ie
czór odbył się przy szczelnie zapełnionej sali.

Z te a tru  ludowego, w  sobotę wystawiono w te a 
trze ludowym zlokalizowany wodewil Tatarkiew icza 
p. t. „W enui w Krakowie**. Je st to jeden z tych 
utworów, które usiłują ściągnąć na ziemię Olimp 
i przedstawić bogów greckich w nowoezesnem oto
czeniu. N aturalnie wszystko zależy w takim  wy
padku od humoru autora. W wodewilu niniejszym 
je st on średniego gatunku, pomocy zaś szuka stale 
u nieśmiertelnego Offenbacha. Pod meiodye jego 
dzieje się mniej więcej wszystko. Bogowie schodzą 
z Olimpu, bawią się w Krakowie —  oto i wszystko. 
Na pierwszy plan wysuwa się naturalnie pani W e
nus, którą gra i śpiewa p. Wandyczowa. Prócz niej 
bawią audytoryum p. W andycz (Ananas krakowski), 
oraz pp. Kulman (Junona) i Turski (Jowisz). Gw.

Odczyt. W  sali wykładowej Muzeum techniczno- 
przemyslowego krajowego instytutu popierania rę 
kodzieł i przemysłu w Krakowie przy ulicy F ra n 
ciszkańskiej 1. 4  odbędzie się 24 b. m. o dz, 8 
wieczorem odczyt starszego instruk tora galicyjskie
go Związku stowarzyszeń zarobkowych we Lw o
wie p. F ranciszka Kamockiego „O samopomocy, 
jako podniesienia rękodziełu**. Z uwagi na bardzo 
interesujący i aktualny tem at powinni na odczyt 
ten przybj ć c* wszyscy, którzy in teresują się sp ra
wą-podniesienia naszego rodzimego rękodzieła, a 
przedewszystkiem rękodzielnicy, których dyrekeya 
uprzejmie zaprasza.

Omyłka druku. W e wczorajszym numerze popo
łudniowym w sprawozdaniu z jubileuszu B. Lim a
nowskiego zaszła pomyłka druku. Mianowicie w 
ósmym wierszu (z dołu) przy końcu artykułu 
wśród wymienionych mówców na bankiecie ma być 
„redaktor Ilaecker**, a nie „ redakcji Nacher*1.

D efrau d acja . Ze Lwowa telefonują: P iak tykan t 
handlowy firm y Kaz. Lewickiego zdefrandował za 
pomocą sfałszowanej stampilii pocztowej 3000 K 
i uciekł do Ameryki.

A resztow anie niebezpiecznych włam ywaczy.
Z Rzeszowa donosi nasz korespondent: Wczoraj
aresztowała tu te jsza polieya trzech bardzo niebez
piecznych włamywaczy i złodziei kolejowych, którzy 
od dłuższego eznsu wymykają się z rąk  władz bez
pieczeństwa, upraw iając na wielką skalę swe rze
miosło. Są nimi: Ja n  F irlet, pochodzący z pod 
Bochni, Teodor Półtorak z Nadwórny i Kazimierz 
Taworski z Przemyśla. Ten ostatni, aczkolwiek mło
dy chłopak, dał się nieraz we znaki organom poli- 
cyi, a nawet nie został poskromiony przez władzo 
wojskowe, gdyż jako odsługu ący powinność wojsko
wą i za przestępstw a osadzony w garnizonowem 
więzieniu, dwa razy potrafił umknąć zeń mimo 
zdwojonego nad nim dozoru. W szystkich trzech 
aresztowano w szynku W einbacha jako podejrza
nych o włamanie się do skh-pn m asarza H aski i u- 
siłowano odstawić na policyę. Tymczasem Jan  F ir
le t w drodze zaczął uciekać, a za puszczającymi 3ię 
w pogoń policjantam i strzelił z rewolweru 6-krotnie,

na szczęście nie raniąc nikogo; poczem został przy
trzym any i zaprowadzony na «trażnicę policyjną. 
P rzy rewizyi znaleziono u zbrodniarzy kilkadziesiąt 
koron gotówki, bilety kolejowe do granicy praskiej, 
klucz do otw ierania wozów kolejowych, potężne scy
zoryki, w  czasie zaś ucieczki porzucił Jan  F irle t 
trzy  nowe wytrychy i wielkie dłuto. Po ukończeniu 
śledztwa zostaną oni oddani do prokuratoryi. Poli- 
cyi naszej należy się uznanie za dzielne i energicz
ne przytrzym anie tej niebezpiecznej szajki.

S przedaż m ięsa przez opraw cę. Ż C z e r n i o -
w 1 e e donoszą: Podczas procesu o zamordowanie 
niejakiego Schmida, pomocnika tutejszego oprawcy, 
wyszło na jaw, że czerniowiecki oprawca sprzeda
wał przez długie la ta  mięso ze zwierząt, które mu 
oddawano do przymusowego zabicia i zniszczenia. 
Mięso nabywali ubodzy konsumenci, tudzież niektó
rzy przedmiejscy masarze. Z tego powodu wniesio
no doniesienie do prokuratoryi państw a przeciwko 
całemu szeregowi osób.

S a ro b ó js tw o . Z Ankony donoszą: Z okrętu 
„William**, który tu  wczoraj przybył, rzucił się 
w czasie drogi w morze artysta-m alarz z P ragi 
Kniipfer. Samobójstwo popełnił z powodu —  u tra ty  
talentu.

Znowu mówił. W  sobotę przed rozpoczęciem 
przedstawienia w berlińskioj Operze królewskiej, 
piorwszego po jej przebudowaniu, przemówił cesarz 
Wilhelm do urzędników, artystów , techników i ro
botników, którym kazał się zgromadzić. Cesarz pod
niósł, że około przebudowy zasłużyli się także ro 
botnicy i każdemu z nich po kolei podawał rękę. 
wręczając medale orderowe.

Echa zarodu! no Jasnej Gta.
Z Częstochowy donoszą do „K uryera W arszaw 

skiego": Uwięziony w Piotrkowie P aulin  I z y d o r  
S t a r c z e w s k i  nadesłał w tych dniach na ręce 
przeora na Jasnej Górze ks. J ,  W elońskiego list 
z więzienia. W  liście tym Izydor Starczewski ubo
lewa nad swojom położeniem, s ta ra  się dowieść, że 
dał się powodować Damazemu, czego dziś mocno 
żałuje, wreszcie prosi o nade słanie mu do więzie
nia pieniędzy, uskarżając się n a  lichą strawę. — 
Wkońbu prosi przeora o przebaczenie.

B. przeor R e j m a n  powtórnie zapadł na choro
bę nerek i już kilka dni nie wychodzi z celi i nie 
odprawia mszy św.

Komisarz duchowny ks. M i c h a l s k i  w dalszym 
ciągu zarządza zakrystyą i przyjm uje ofiary, we
wnętrzne zaś rządy klasztorem spraw uje przeor ks. 
J. W  e 1 o ń s k i. n

Pozostający chwilowo w klasztorze do czasu za
tw ierdzenia przez władze gabernialne ks. Stefan 
Z a w a d z k i ,  b. przeor Karmelitów, w skutek roz
porządzenia władz adm inistracyjnych opuścił kla
sztor.

Ks. P ins P r z e ź d z i e c k i  w yjechał z Jasnej 
Góry do W łocławka dla odbycia kary miesięcznego 
aresztu za znaną odezwę 0 0 . Paulinów.

Damazy Macoch.
■Warszawski „Goniec* donosi z P iotrkow a: Pod 

czas podróży z Granicy do Piotrkow a Damazy Ma
coch ciągle zachewywał się bardzo dziwnie. Niby 
modlił się, lecz często spoglądał w okno i szeptał 
głośno, aby zwrócić uwagę straży : „Opętał mnie 
szatan**, „Opętał mnie szatan". Podczas postoju w 
Częstochowie często się żegnał i wzdychał, lecz nie 
zapomniał przytem o płodzie, gdyż zażądał herbaty 
i butersznytów. Kiedy na stacyach dochodziły Ma
cocha złowrogie okrzyki zebranych tłumów, . zbro
dniarz prosił strażników, a ie b y  go zasłaniali, przy- 
czem wielokrotnie zlekka się uśmiechał, dodając: 
„Jak  mnie witają... w itają!"

W Piotrkowie, w chwili w ysiadania z wagonu 
Macoch zbladł i uległ silniejszemu wziuszeniu. Do
piero kiedy znalazł się na ulicy, otoczony strażn i
kami i żołnierzami, przyszedł do siebie, niespokoj
nie jednak oglądał się na wszystkie strony. Kiedy 
wkroczył do bramy więzienia, rzekł: „Zaczyna się

poknta**. Niebawem po osadzeniu go w więzieni^. 
Macoch zaczął się dopytywać o Krzyżanowską, czy 
jest aresztow ana i czy siedzi w tem samem w ię
zieniu, lecz pytanie to pozostało bez odpowiedzi. 
Po dłuższej chwili zbrodniarz zażądał jedzenia i o- 
świadczył, źo wygodniejszą celę miał w więzieniu 
krakowskiem.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca: 

M J L c ł ł i S Ł i

/
S h sc h  p r z & j s z d n y c h .

■» Kraków, 21 listopada.
HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 

stau racy a  i kaw iarn ia  na m iejscu): insp. kolei W łady
sław  Gzyżew:cz ze Stanisław ow a, inż. Ignacy Dawiduwicz, 
d r Grepneo z Częstochowy, inż. Ja n  Ru d ek a  z Pragi, 
dyr. szkoły E u s t cliy P rudan  z Czernicwioo, prof. Z ygm . 
V\ eim er z Nowego Sącza, Rudolf K odontka z żoną i 
siostrą  z Milówki, SI. Mcth z żoną z D iezna, P . B a lin t 
z N csselsdorfu (Morawy), Leon Fussm an  z Chabówki, 
B. Kosenthnl z W iednia, Z y g m u n t K rzyżow ski z Ziółko- 
wic (Król. P o l) ,  Ignacy  Lech, J łz e f  Ł ucki z T arnow a, 
B, L ukschik z B em a, Zofia R adzi' ow ska z Krakowa, 
P io tr Stoszkiew icz z Proszowic (Król. Pol.), R a d d t Klein 
z Sieniawy, J a n  Baliszew ski ze Słom m ka (Król. P o l ), 
P io tr Cepornik z L aurahu ty , Leon Podem ski z Bytomia, 
Józef Kazirod z Puzonek (Rosya), L udw ik K rasncłucki 
z żoną z P iuchny , Józefa Halewicz z Jarosław ia, YY in- 
centv Fn lv  z v\ enecyi.

HOTEL KRAKOWSKI: T ad  usz H artleb , Mikołaj H an- 
kiew icz zo Lwowa, H enryk  lłow nick i z Krakowa, Ro
m an G nionw ald z Chm ielowa , S tan isław a Brochocka 
z Miechowa (Król. Pol.), Zofia Rudzka z synem z Z.iło- 
gów (Król. Pi i.), T adeusz Olszyński z Kowary (Król. I'cl.), 
S tanisław  M atusiak z żoną z W arszaw y, Jerzy  Pau lus 
z YYiedr.i-i, Leon Izb iusk i z K ijowa, A leksand ' r Jarosz 
z Mor. O straw y, S te fin  Z an d ler z Dąbrowy Górniczej 
(Król. Pol.), Edm und Czerny z K atowic, S tan isław  H. 1- 
zer* z d u r o w a ,  W ojciech Palaczok, Rndolf Muszyński 
z V\Tarszaw y, Adam  R ittn e r  z Z akliczyna, Józef .Mianow
ski z M eranu, Bolesław W róblewski z żoną z Łodzi, Ja- 
• ób T islow itz  z Mor. 03 traw y, A ntoni Z em an z P u luka , 
Stefan Rychłowski z żoną z Płocka.

HOTEL SASKI: J . Kow lski z A m eryki, J .  P l .u e r , P. 
V eider z W iednia, K. L ip ińska z Zakopanego, LI. YVeiss, 
F . O adriczek zYYiednia, F . Boroń z Kołomyi, M. Dobsoh 
z T arnow a, St. G aw likow ski z Sosnowca, M. Medves 
z Kriedberg, Aug. T rem olieres z Pai>żo, St. B ogdaszew- 
ski z gub. kijow skiej, L. M otulski z K ijowa, j  S J io u - 
berg, >1. Z ipper z W iednia, YV. Rouckowa z W ilna, St. 
B iernacki z Stopnicy, M. F riedm ann  zo Lwowa.

Bursa telegraficzne.
Wiedeń, 21 listopada. L o iy : a) prooent.: A u stry ack io  

zak łada  kred . z obL prc. z roku  1880 3-pra, 299-—. A u3tr. 
zakł. kr. z obł. prc. z r ,  18S9 3-pro. 2 8 P —. U regul. D u 
n a ju  z 1870 r. 100 z l t ,  6-pro. 2we*75. W ęg. B anku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 2*6*75. Pożyczka gerb. prem . po 100 fr, 
9-prc. 1 iti'50 . b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (Baailica) 
6 złr. 31*—. Z akł. k red . d la  h . i  p. po 100 złr. 530*— 
Cl ary  40 złr. m. k. 212*—, Pożyczka m. In sb rak a  90 
złr, 117‘—. I.osy m. K rakow a 20 zł. 114*—. Pożyczka 
m. L nblany 20 złr. 8:. 50. Paiffy 40 złr. 265* — . Czerw, 
krzyża Tow. a u ltr .  10 złr. 67*50. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 44*2 \  Loty fund. arcyk*. R udolfa 10 z łr. 
6j*—. Salm a 40 złr. m. 255*— . Pożyczka Saloburga 
20 złr, 115*—. T ureck ie  oblig. prem . koloi po 400 fr, 
2ń6*—. T ureck ie  oblig. prem. koloi prc, 277*—. Losy 
kom. m . W iednia  z 1874 roku ń33*—.

Zamknięcie giełdy.
Wiedeń, 21 listopada. Zam knięcie g iełdy o g , 3 m. 10, 

(W aln ta  koronowa.)
A kcye: A ustr. Zakł. kred . r;65 75, w eg. Z akł. kred.
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kolei połudn. 116 v5, 4°/0 poż. m. K rakow a 93 —, kolei 
północnej ot fcO, kolei Czerniow. 555-50,' A lpiny 770 —, 
R im a M uranyi 678 75, P rag . Tow. żelazu. 20 20, Fabryk i 
broni 785-—. Akcye tn recaie  t y t  36 J  - - ,  Gal. ako, Tow. 
kop. n . 832 — , Obi. węg, indem niz. 92 o , R en ta  m a
jow a 93 15, A ustr. re n ta  koron. 93 9 ', W ęgior. re n ta  
koron. 91 55, 66 le tn ia  L is ty  Tow. kred. ziem sk. 93 —, 
4°/0 L is ty  B anka  hip. 93 15, 4 '/ 4°/o L isty  B ankn hip. 
99 70, 6°/0 L is ty  B anku hip, 110 60, 4°/„ L is ty  B anku 
k ra j. 93 8i), 4 1/J°/0 L is ty  B ankn k ra j. 99 50, 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 93 — , 4°/0 Gal. pożyczki k ra j. 1893 93 — 
4 %  Pożyczki m. Lwowa 93 —, Losy taruck ie  257 tO, 
M arki 117 6 ' , R uble 264 50, Rosyj. pożyczka 103 75, 

U sposobienie: spok. u trzym ane.

Zakład artystyczno-kamienlaraki 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomników zpiaskowca, gra
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonanisgrobowców w miejscu 
i na (-'owincyi. Telefon 759. 
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P° Pow stańcu z 63 ro- 
W  l l W W G a  ku, kobieta 70-cioletnia, 

u trzym ująca z ^ r a c y  rąk  swoich dwoje 
chorych ludzi, z b raku  roboty, woła o 
pomoc. Szyje, reperuje, odnaw ia bieliznę, 
suknie i t. p. A dres: ul. K arm elicka 22, 
parter, w podworcu. 278 26 o
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^  w salach m agazynu fortepianów

482 11 ofirmy

H. Ciabryeiska
$ s # s # s e -s s @ © © s s
H  Arturowie dzieł wystawionych: §

Azentowicz. Boznańska, St. Czajkow
ski, Dębicki, F a ła t, Fe lsz tyńsk i, F i
lipkiewicz, Frycz, Hofm an, Kamocki, 
K arpiński, K raszew ski, d r Knnzek, 
M alczewski, M akarewicz, Mehoffer, 
Pantsch, K Pochwslski, Podgórski, 
Sichulski, S tanisław ski, Unierzycki, 
Uziembło, W eis, W yczółkowski, W y

spiański. Żelechowski, X arnecki.

W stęp wolny.
Sprzedaż na spłaty do 20 mie
sięcy. — Salon otwarty od godz.

9 ran o  do 7 w ie c z ó r .

B ajzaata itsz! I najfaśsza wyroliy tylko

0  ■ ' . u R f e r  i i
fi mmmm

s o i m ó w
ul. Karmelicka L, 7.

478 7 104

'tu ro n ia  Jsrs*ia
nPrzyroda“

ul. św. Krzyża 1 aarier, (róg HiKołaiskieD.
D cia 22 listop ada 1910 r. Obiad:

Zupa ogórkowa 20 h. Zupa grysikow a 20 h. 
Z iem niaki duszone 20 h. Szpinak z ja jem  30 h. 
Marchewka z groszkiem  30 h. K rokiety  z ja j 
z sa ła tą  zieloną 40 h. P iro g i z serem  30 h. 
Zrazy ja rsk ie  z sosem chrzanow ym  30 li. Z a
cierka z m asłem  20 h. Jab łk a  zalew ane z pieca 
40 h. M akaron z pow idłam i 30 h. Ryż ze śmie

tan ą  30 h. Kom pot 30 h.
Obiady z 3 dań za 50 halerzy. 488 26 O

w K rakow ie, ul. św . Jan a  4
poleca:

y js z i f i  iioaiolcf piśmiennie
z zakresu  be le trystyk i i n a n k i, w języku  polskim , francuskim , angielsk im

i niem ieckim .
Nowo otw orzony dzia ł k sią żek  d la  m łodzieży . A bonam ent przystępny 
ka ta lo g  i dodatek z przesyłką 1 K. W ysyłka n a  prowięyę w spec. skrzynkach.

321 22 O

1
Czekoladek i porno- 

dek deserów, w 
ozdobili, kartonie kor. V —  

ó w . . .  . k o r . r —  
ików . .  .kor. 1*20.

&

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n

Z Y G M U N T A  R A B Y
KRAKÓW, ULICA ŚW. JAMA L. 13
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  f a b r .  B r a c i  S t i n g l

c. k. nadw ornych dostawców.

Przegrane fort. na  składzie: S chw eighofer, H ofbauer, Nowak, 
P roskow eiz .' —  P ian ina  od 500 koron. (T akże na ra ty ). —  Ceny

bezkonkurencyjne. 469 8 10

438 17 O

Zakład pogrsetoawy ,9C©nc©r€lIa4<

Piat Sznepaasisi L 2 (dom wiśmy), — reielca St 131.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

kiajów europojskich. 3 1 1 1 2 7 0
W Krakowie Jedyny, który posiada własny wyrób trumien. . *

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

dla ekonomicznego zw iązku 
urzędników  i profesorów ::

Wojciech Olszowski %
iv Krakowie, Mały Rynek £

po potrąceniu, cukru, soli i  mąki. ♦

445 31 O

Emeryt (pędzla)
poszukuje zajęcia biurowego w  K rako
wie. Zgłoszenia pod „Emeryt** przyjm uje 
A dm inistracya „N. Reformy**. 600 5 5

Potrzeba

2 strażników lasowycii
' (s ta rszy ch  gajow ych).

W ym agane kw alifikacye: dokładna
znajomość służby ochronnej leśnej, pi
sma, niższych rachunków , bezw zględna 
trzeźwość, energia. Z asługa 720 koron 
rocznie, 6 mg. gruntu , pomieszkanie.

Podania wnosić zo św iadectw am i do 
I grndnia: N adleśnictw o dóbr H rab stw a  
tenczyńskiego w Tenczynku. 490 4 4

ILI

Założony w r. 1872

MM rnifiipn-Uiini

Kraków, ui. Rakowicka 7, tel. 462 .
Ipodojm njo  Bię w ykonania grobowców 
| i  pomników, tak  w m iejscu ja k  na 
Jjprowincyi, oraz poleca w ielk i yy b ó r 
jpom zlków  gotowych z piaskowca, m ar 
Im n ru  i g ran itu . 388 247 300

^ Od 4 k oron
Snimig elasusMe

od 1 k oron y  «
S u k i & i t l d  f iS f

przyjm uje się do roboty: G r o d z k a  18, 
521 p. front. * 440 6 o

Magazyn konfekcyi damskiej

L U  GRABOWSK
w Krakowie, Plac Wlaryacki I. 9. róg Rynku g/ównego 

p o le c a  w ie lk i  w yb ł>r n o w o śc i w  k o s ty n -
m a c h  i  p ł a s z c z a c h  j e s i e n n y  c h .  213 32 50

Rządca drukarni Ł. K. Górski


